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Wio oz, przygnębiony, zbladły i niepawnym rzuoa- 
jący przed się wzrokiem, wysunął aię naprzód i stanął 
w pośrodku keła. Peetaó jego była pelitewania gedna; 
bojaiń i obodzające aię snmienie wypisały aię na spu­
szczonej jege twarzy, a.aogf chwiały się jak bezwładze.

— Niech wystąpią te* oi, któny owege dnia mia- 
szozęsnege z Włoazem byli u brzegu morskiege 1 —

I stanęła kilku męioayzn jui przykrzywienych wie­
kiem przed księciem,

— Ozy wszyscy jui ? — zapytał książę.
Jeden z niob ebajrzał się pe gremadoe i odpe- 

wiedział: — wszysoy, miłościwy Panie, ja, Głos win, 
z tym tu Stosławsns wynieślim tege Biskupa aa brzeg, 
a stery Swor, atśry był przy nas, jui nie żyje; a m a  
ty te i niejeden jui peoboweny. —

Ksiąię zwróoił się de Ghswins. — Więc ty ope- 
wiedz wszystko jak było, a strzeż się kłamstwa! —

Drżąc z obawy peccął Oeswin opowiadać cała zda 
rżenie po owej burzy, która Już znamy Rsszta kiwa­
niem głową potwierdzała każde słowa GsBwina.

— Włoczo, — aawcłał książę, — przyznajesz się 
do wszystkiego? Zażądałeś ed twych towarzyszów 
rozbitka, by go użyć na własne usługi; pod innym 
warunkiem nie chciałeś go ocucić ? Trzymałeś tego 
Biskupa w niewoli przez ten czas, wiedząc, ie  prawo 
zabrania u nas niewoli? —

— Przyznaję, — odrzekł Włócz, a w głosie jsgo 
przebijała aię rozpacz ze ialem, które walczyły z sobą 
w duszy jsgo.

— Panie wojewodo, — odezwał się znowu książę, 
— jaką karą zagrażają prawa nasze takiej zbrodni? —

— Kt# wbrew przykaeewl odtąd rozbitka trzymać 
będzie u siebie w niewoli, ten ma za twiązanemi rę­
koma zostać wrzucany do merze, by tam skończył, 
skąd dostał niewolnika, a majątek jego przypadnie po 
połowie kośoiołowi, po połowie uszkodzonemu, tak na­
pisał nieboszczyk ojciec miłościwego księoia, — odparł 
wojewoda ponuro.

Głośne łkanie i rozpaczliwy okrzyk bólu kilku osób, 
w gronie stojących za kołem, przerwał uroczyetą ciszę, 
towarzyszącą słowem wojewody. Był to głos nieszczęś 
liwej Tomisławy i obu jej synów. Biedna niby już 
była przygotowana na ostateczność, a jednrk słysząc 
wyrok prawa, dopiero uczuła nieskończony jego ciężar. 
Niewiasty obok niej Btojąoe poczęły ją tulić i pocieszać, 
aby zachować apokój winny uroczystemu sądowi. Ksiądz 
legat spojrzał w tę Btronę i łza współczucia potoczyła 
się po jego twarzy,

(Oiąg dalszy nastąpi).

B. K.

0 C u tiom m  Obrazie Notki Boskie] 
o  Łęgu.

(Dokończenie.)

„Także za dawnych czasów, jakieśmy, to od naszyoh 
rodziców zawsze slyszelf, ale to jui było, kiedy ów 
Marcin Lutsr swoją wiatę odszozepił, stafeaię następu­
jący cud daleko głośniejszy: W jakiemś mieście, ale 
już ule m«żemy powiedzieć, którsro, żyła pewns famil- 
ja dość nieszczęśliwa. Bo mUli tst syna, który uro­
dził się zupełnie zdrowy i dobrze widział, ais jak miał 
dwa lata, tak zaślepi i woale nic nie widział dłażej niż 
przez dziesięć lst. Lekarze nie mogli nic pomóc. 
Wtedy objawiła się matka Najśw. owej fsmilji, także
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tiż oboremu synowi: sby się ndsł do Łęga, dc ou- 
downego obraiu Matki Nejśw., a będzie sdrawy. Ale 
owi redzloe temu objawieiiu nie >l««yli, bo byli la 
tsKcy i oni sobie Matkę Najśw. za nic mieli. Powie­
dzieli jednak co było (zawało starej kebieeiaie, którą 
mieli do peaługl, a ta była katoliczka. Ona wtedy 
mówiła de aich:

— Teó nic nla zaesktdai I Niech państwo soróbu 
ją, a kte wie osy ale pemeże. Be ja wiele słyszałam
0 tej matce Najświętesej w Lęgu, ie  pemoglo, tylko 
trzeba mleć żywą wiarę. — To też w keńcn owi ta­
tarscy rodaioe ucaynill (bsć tonąoy to 1 brzytwy się 
chwyta, żeby pomogła). Gdy przybyli do naszego 
kościoła, uklękli za synkiem pr»ed eudownym obrazem
1 modlili się. Wtem cud się stal, że syn ich zaraz 
przejrzał, a oni wszys )y przez to zestali katolikami.

Jeszcze i to wiemy ed ojców naszyeh, że do Łęga 
bardzo często i spętani ed złego ducha przychodzili 
aż z Psiaki i byli przed tym ołtarzem uleczeni. Tra­
fiło się dawniej, że tu ksiądz umarł, który był u nas 
proboszczem i już został pochowany. A patem światło 
widywane w nocy w kościele, jakby ed kilku świec, 
chociai kościół był zamknięty i nikt światła nie zapa­
lił, To się kilkakrotnie zdarzyło, a kaiąds o tern te i 
wiedział. Prsysali tedy niektórzy z parafji do księdza, 
żeby Iść do kościoła i zobaczyć. Ale kaiądz im miał 
powiedzieć t Wyście tego nie zapalili, to te i dajcie 
pokó!.

Za naszej pamięci to się jaszcze zdarzyło, co się 
nam wydaje dziwnem. W roku 1863 był tu malarz w 
Łęgu, który malował obrazy w kościele. Niektórzy z 
paraf,an prosili go wtedy, żeby im tei ten cudowny 
obraz namalował, be oni by go radzi u siebie w domu. 
mieli. I  zaczął malować; całą figurę MatkiNajświęt 
Bzej namalował, ais twarzy wcale nie mógł d i kończyć 
bo mu się zawsze mieniła, choć często rozpoczynał. 
W końcu zaprzestał i obraza nie dokończył.

PR. CH.

Z wiosną.
I wieść się rozeszła po nlwaoh i chatach : 

Królewna nam wita z za morza,
A cala w promieniach, w zieleni 1 kwiatach — 

Cudowna, eudowna jak zorza !

Z uśmiechem wesela zagląda w okienka — 
Zarówno do chłopa jak pana,

A wszyscy wołają : — Wiosenka, wiosenka ! 
Królewna — wiosenka kochana...

Rozrosła Bię radość, te łono nie strzyma,
I pieśiią buchnęła prze* pole —

Hej, młodość to w Bobie poczuła olbrzyma 
I pieśni, i skrzydła aokole !

Hej, młodość to z wiosną w zapały uderza,
A i echem zagrały gdzieś bory —

A spieszcież na odąlos młodości-rycerza,
Kto zasnął, kto zgrzybiał, kto thery !

Pod stopy — niemoce, i żale i
Podeptać, co mroozy wciąż ducha!

Hej razem ! bej naprzód 1 ku szczytom i chwale 
Z tą wiosną, z tą pieśnią, co bucha...
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Życiorys J. Em. Ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda.

Ks. Kardynał Hlond urodaił się 5 Hpoa 1881 r. w 
Brzęokewicach pod Mysłowicami na Śląska, ze staraj, 
bardzo zacnej i begebojnsj rodziny palskiej. Prssdka- 
wie jega brali według tradycji w Królestwie Polskim 
czynny ndaisł w ruchach narodowych i osiedlili sif, 
musząc aohodaió przed Moskalami na po wątku 19 wło­
ku, pozbawieni mienia rodzineego, pod amienionem 
nazwiskiem na Śląsku. Rodzina okupiła się na Mor­
gach, w pow. katowickim, gdzie urodaił się ojciec J 
Em. Jaa  Hiend, wzorowy polak i człowiek o nadzwy­
czajnej salachetneści charakteru i bystrości du­
cha. Zostając urzędnikiem kolejowym, pobrał sobie 
za ionę Marję a domu Imiełów w Brzęokewioaoh. 
Małżeństwo pobłogosławił Bóg 12 dziećmi, z których 
9 żyje ; z nich Ks. Kardynał jast drugiem z rzędu. 
Najstarszym bratem jast ks. Ignacy, który po 26 la 
taoh misji w Ameryce południowej jest obecnie pro­
boszczem w Czerwińsku, następni* młodszym — obec­
ny Inspektor Salezjanów na oałą Polskr, ks. dr. Antoni 
Hlond. Pierwsze lata młodości spędził Ks. Kardynał 
w Brzęckowicaoh i na Kosstowaoh. Od 6 roku życia 
uczęszczał do szkoły ludowej w Brzezince, a od wios 
ny 1893 r. d# gimnazjum w Mysłowicach. Słysząc 
już jako uoceń drugiej kiesy gimnazjalnej o dziełach i cu 
dach założyciela Zgromadzenia Salezjańskiego Ks.Bcako, 
przejął się tzkgłęboko ideałamżyci \ zakonnego,że wyjed 
nawszy sobie ze starszym bratem Ignacym bh-gisła 
wieństwo rodzicielskie, wyruszył w jesieni 1893 r., w 
13-tym roku życia, pełen ideałów i zapału, w daleką 
podróż do Tarynu w Italji, by w murach klasz 
tornycb Zakonu Salezjańskiego przechodzić studia i 
przysposobić się do stanu duchownego. Mimo mlo 
dości szybco pokonał trudności, napotykane na obczyź­
nie. Onots, połączona z głęboką potorą, przezwycię­
żyła ciężkie wymagania życia klasztornego, a niezwykłe 
zdolność', któremi ebdirzyła goOpatrzność Boska, spra 
Wiły, żę młody August wyrooił sobie w krótkim ozasie 
przodujące miejsce wiról swoich towarzyszy i w nauce. 
Jaż w r. 1896 wysłano go — w 2 lata po starszym braci* 
Igaaoym — do uowiojata do Faglioco, a po ukończę 
niu Btudjów gimnazjalnych tamte 1 złożeniu ślubów 
zakonnych, do uniwersyteta gregorjańskiego w Rzymie, 
gdzie chlubny egzamin złożył w 1900 r., a więc 
w 21 roku żyoia, doktorat filozofii. W tym samym 
ozssle nie saniadbal swego przyrodzonego talentu mu­
zycznego, popisując się nawet w kompozycjach. Naj­
więcej jednak zajmowała go pedagogja. Gdy pow­
stał pierwszy zakład salezjański w Oświęcimiu, pne- 
łożeni wysiali go tam w r. 1901 na nauczyciela i wy* 
cbowawcę.

W Oświęcimiu otrzymał w r.1905 z rąk Naj. przaw, 
Ks. Biskupa Nowaka z Przemyśla święcenia kapłańs­
kie. Zaledwis został wyświęcony, powołano go na 
administratora schroniska księcia Al. Lubo 
mirskiego w Krakowie, a już w r. 1907, gdy zaledwie 
ukońoayt 26 lat, zamianowano go dyrektorem nowo­
powstającego zakłada w Przemyślu Zakład tea jest 
dziełem Ks Kardynała. Wśród tych zajęć znalazł on 
dośó czasu 1 energji, by oddać się tak w Krakowie 
jak 1 w Przemyślu, studjom literatury i języków zło 
wiańsklch, uozęazczająo przez 4 lata na Wszechnice 
w Krakowie i we Lwowie.
i j Powoli rozszerzał się zakon.Ks. Bosko mimo 
wszelkich trudności na obszarze dawnej Austrjl. W 
r. 1905 utworzone nową prowincję salezjańską z sie 
dzlbą inspektora w Ośaięoim u. Krótko pSźn ej zaś 
nastąpiło otwarcre nowowybudowanego zasiada we

Wiedniu, do którego przeznaczono za względu na deb­
rą znajomość języka niemieckiego i zdolności organi­
zacyjne Ke. Dra A. Hlonda na dyrektora. Praca na 
tern nowem stanowisku była połączona z niszwykiami 
trudnościami. Wytężoną nraoą i zaletami dus?y i cha­
rakteru zyskał sobie Ks. Hlond wielu przyjaciół i do­
brodziejów, tak że dem wiedeński stał się w krótkim 
czasie pierwszorzędną instytucją wychowawczą. Plisu­
jąc interssów zakładu, nie omieszkał jednocześnie dbać
0 sprawy domów na ziemiach polskich, jak również o 
Bprawy całego Zgromadzenia. Najwaźniejszem, a za­
rażam najwięcej dla domów polskiob doniosłem dzie­
łem Ks. Kardynale, były starania o uzyskanie ed rzą­
du austrjaokUgo uznania i formalnego zatwierdzenia 
Zgromadzenia Salezjańskiego.

Wewnętrzna praca Ks. Kardynała i zakładzie 
szła w dwu kierunkach. Najpierw zorg?*- ował pry­
watne gimnazjom z pracowniami publiczne ■, 1 założył 
internat. Nie zadawalając się tein, stworzył dla mło 
dzieży tamtejszej (III dzielnicy miasta) osobne orator- 
jam, czyli ogałBko, a następnie dwie dalsze plaaówki 
salezjańskie, jedną w zaniedbanej XI dzielnicy robot­
nicza], odległej o kilka km od najbliższego kościoła, 
drugą w dzielnicy Xll(, dla młodzieży moralnie naj* 
więcej zagrożonej. Ponadto zajmował się stale pelską 
Bodalkją marjańską, jsk i wogóle kolonją polską w 
Wiedniu. To też sprawiło, że nabrała ona doń osobli­
wego zaufania. Między innemi świadczy o tem ser 
decznośó, z jaką się do nisgo odnosił ówczesny mi­
nister austrjajki śp. hr. Zalewski, mający gonią tylko 
za osobistego przyjaciela, lecz Ganiący w nim także dro­
giego doradcę.

Nie mając jeszcze przepiBantgo w regalach na 
aowisko Prowincjała wieku, wszedł już jako młody 
-ktor w ścisłe grono kandydatów na to stanowisko.

w r. 1919 prowincję salezjańską podzielono na 
dwie, powierzyli mu przełożeni, jako najodpowiedniej­
szemu i najwięotj zasłużonemu z ks. ks. dyrektorów, 
rządy nowopowstającej prowincji, obejmującej Austrję, 
Węgry i Niemcy Zachód. W niespełna 3 lata potroił 
liczbę domów salezjańskich, zakładając nowe siedziby 
aslsr-jańskie w Budapeszcie, PaBsawie. Freyuuy, Erns- 
durfie, Bnrghausen, Monacfajum, Bamberdse, Essen, 
Graca i Fałdzie. Przy tak szeroko zakreślonych zada­
niach starczyło mu jeszcze i snergji i czasu, by za­
silać dzienniki i czasopisma katolickie pracami i arty 
kulami, a nocami odmawiał Bobie Bna, by pisać obszerny 
życiorys śp. ks. Augusta Czartoryskiego w języku 
włoskim i polskim, mająoy mu Błużyó do przeprowa­
dzenia prooesu beatyfikacyjnego, którym się sam 
zajął. Obecny Ojciec św. Pius XI tak go polubił, że 
ilekroć był jako wizytator apostolski, później jako Nunc­
jusz Polski we Wiadeiu, odwiedzał stale przyszłego Bis­
kupa Śląskiego w jego rezydencji w Wiednia.

Po objęcia Śląska przez Polskę Watykan utworzył 
samodzielną, niezależną od Wrooiawia Administrację 
Apostolską. Administrator Apostolski, zastęnca Ojca 
św. na Śląsku Polskim, został poddany wprost Ojca św.
1 miał władzę biskupią i szczególne pełnomocnictwa. 
Wybór osoby Administratora Apost. był klasycznym 
przykładom taktu i roztropności Stolicy Apostolskiej. 
Mógł nim być jedynie Polak, stojący na stanowisku su 
weren mści polskiej, zasługujący na zaufanie rządu i na 
miłość ludu polskiego,a jednak taki Polak, któryby rozumiał 
potrzeby religijne mniejszości narodowej. Masiał nim 
być człowiek obeznany z zagadnieniami Bpoleosnami, 
ort.z człowiek któryby się orjentował w zawiiyoh sta 
sapkach socjalnych, przy tem tak elastyczny, iżby do­
trzymał kroku szybkiemu prądowi życia śląskiego. 
Administratorem Apostolskim zamianowany został 
Ks. Prowincjał A. Hlond. Był to wybór Ojoa św. 
Lad śląski witał Bwego arcypasterza z niebywałym
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Zakwitną bzy....
Diiewcsyno mojal Ty maju, wiosno!

wonnego ranka uśmiechu ty I 
Oto ja niosę wieść 01 radosną: 

głucha] 1 rozkwitną 
jut wkrótce bzy I

Kocham te kwiaty w tali złotego
potoku światła, słońca, co drśy

Kocham jo bardzo tylko dla togo, 
teś tak podobna

jest do nich Ty 1 —

Zdrowie i życie.
m > c « g o  n a le ij w le tr" 4
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nak ju t nie w stanie woiny , dUtegł jMnem jeBt,
lem, jako tzw. dwutlenek wegU M“jdują sle lu­
te  w zamkniętym pokoju, w aw y aapa8 tlenu,
dzie no Dawnym czasie wyczerpuje “ . * o,
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T : : ; ś S r r £ S “S “zatruwają P ^ 1*1 “ produktów tych często powo 
wyczerpie zapas tienu. r™ ““  ̂ ozuiemy się

dwutlenku
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zdrowia koniecznem.

Rozkwitną ^ “ J ^ ^ ^ ^ ś c i e m  dziś serc* drtyl

Wyleją wonie kwiatowe kruto, 
dziewczyno, ciosz sie 

wraz zo mną Ty !
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Wacław Hubert.

Wesoły kącik.
jfa  letniska. , .

Letnik z m iasta: Gospodarzu, 
tak trzymać świń pr*y was samych, w sieni chałupy. 

Gospodarz: Dlaczego?
Letnikt Be to niezdrowo. . iwlniaGospodarz i E ! Jaszcze mi nigdy ładna Świnia

u i, zdechła. ^  m 6 g l

__ Czemu jesteś taki kwaśny ?
*>___i . __t _ ai m hi arze

— Czemu Jestea ta n  aw»»»j • ,
— Bo mnie szef mój w biurze zwymyślał.
— Jakto, w dziaiejazych demokratycznych

,»oh? Nie mogłeś mu zębów_^kazaó?Bĵ m je ^
lh» ,  s f f s y s r r - - - - 1, m

10 rml t  r r "tf.-7 K u  i* . * ’"l8,tM8"
uJaoo dr£>w* mąt nieboszczyk strasznie cierpiał
M r . T m . t j L l  dBrtor.y ta » U  »  * * " “
wilgoci.
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